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Abs tract

There are three main ob jec tives of the article. The first one is to outline theexistence of Faust motif in the Czech culture, both popular and high. The second one
is to present the book  Doktor Faustus podle Gustava Schwaba vypravujeFr.Táborský, which was edited in Prague in 1921. The il lus tra tions by Josef Mánesenriched origi nally Schwab’s work, which persuaded the Czech editors to make thebook available to Czech readers in the mentioned year. The third goal is to discussMánes’ il lus tra tions as a kind of an in ter pre ta tive reading, and not only the deco ra tivepictures which should be regarded as being sub or di nated to the literary senses. Thispainting com men tary, made by Mánes, in tro duced irony and such erotic motiveswhich are absent in that literary world. Schwab’s book is presented as the example ofnarration that mixes the elements of popular version of the Faust myth with muchmore so phis ti cated, philo sophi cal com men tary for mu lated by the author. Thus, thefunny and fantastic story about Faust, full of grotesque and fantasy elements, changesinto a serious, moral treatise con cern ing pre des ti na tion, sin, guilt and pun ish ment.During the interwar period, Czech interest in Schwab’s book could resulted not onlyfrom the reason of Mánes’ il lus tra tions, but also from the cultural ten den cies of thetime. I mean the fas ci na tions for the popular form of circus- like magic, a sense of folkhumor, a creative fantasy, which used to change a pre dict able world into a fairy tale.All those at trac tive qualities were char ac ter is tic for Schwab’s book.

W artykule zostały postawione trzy cele. Pierwszy to zarysowanie obecnościmotywu Faus towskiego w czeskiej kulturze, zarówno wysokiej, jak i niskiej. Cel
drugi to przed stawienie książki  Doktor Faustus podle Gustava Schwaba vypravujeFr.Táborský, wydanej w Pradze, w 1921. Pierwotne wydanie książki Schwabawzbogacały ilus tracje Josefa Mánesa, co przekonało czeskich wydawców, by udo -stępnić książkę czeskim czytel nikom w rzeczonym roku. Trzeci cel to omówienieilus tracji Mánesa jako rodzaju in ter pre ta cy jnej lektury, a nie tylko deko ra cy jnychobrazów, które powinny być roz pa try wane jako podporządkowane tekstowi lit er ack -iemu. Malarski komentarz, zrobiony przez Mánesa do tekstu, wprowadzał ironię itakie erotyczne motywy, które były nieobecne w tekście lit er ackim. Książka Szwabajest przed stawiona jako rodzaj narracji mieszającej popularną wersję mitu Faus -towskiego z dużo bardziej złożonym, fi lo zofic znym komen tar zem autora. W tensposób śmieszna i fan tastyc zna historia o Fauście, pełna elementów gro te skowych ifan ta zy jnych, zmieniała się w poważny, moralny traktat dotyczący problemu pre -desty nacji, grzechu, winy i kary. W okresie między wo jen nym, czeskie zaint er -esowanie książką Schwaba mogło wynikać także z kul tu rowych tendencji tego czasu.Mam na myśli fascy nację popu larnymi formami magii cyrkowej, ludowymhumorem, twórczą fantazją, które zmieniały prze wi dy walny świat w baśń: wszystkiete atrak cy jne cechy charak teryzowały książkę Schwaba.

Kiedy w roku 1857, po raz czwarty, pośmiert nie, została wy dana
opow ieść o Fauście pióra niemieck iego pas tora, pisarza, fi lo zofa i teo- 
loga Gus tawa Schwaba1 his to ria leg en dar nego al chemika, była już
do brze osad zona w czeskiej kul turze. Zarazem za przyc zyną pisarzy
tej mi ary, co Chris to pher Mar low i Jo han Wolf gang Go ethe, stała się
jednym z najważniejszych, ar che typic znych wręcz te matów eu ro pej-
skiej lit era tury. Gdy zaś 64 lata później tekst niemieck iego pas tora
ukazał się w czeskim przekładzie (czy może rac zej traw es tacji, bo tłu-
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1 Gustav Schwab (1792–1850), urodzony w Stut t ga r cie, syn profesora, wycho-
wywał się w domu prze ni k nię tym ideami humanizmu i chrze ści ja ń stwa, wcześnie
wpro wa dzo ny w życie inte le ktua l ne i elitarne kręgi to wa rzy skie. W 1813 poznał
Goethego. Na Uni wer sy te cie w Tybindze studiuje najpierw filozofię, potem teolo-
gię. Po uko ń cze niu studiów pracował jako na uczy ciel, od 1837 był pastorem. W la-
tach 1837–1840 wydawał zbiory naj pięk nie j szych legend, opowieści i mitów, które
cieszyły się wielkim po wo dze niem. Jego opowieść o Fauście swoim tytułem suge-
rowała nawiązanie do ludowych wersji dziejów nie mie c kie go alchemika: Das
Volksbuch vom Doktor Faustus. Wydanie z 1857 roku ilustrował Josef Mánes. 
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macz zaznacza, że opowi ada „na pod stawie” oryginału Schwaba)2
„przy rost” kolejnych opra cowań faus towskiej leg endy był jeszcze
bardziej widoc zny, a pokłady jej lit er ackich odczy tań tworzyły grubą
warstwę sięgającą głęboko w przeszłość. 

Aż do roku 1587. Wtedy to czytel nicy mo gli się po raz pier wszy
za poznać z dzie jami Fausta opow iedzi anymi przez Chris ti ana Hein ri -
cha Spi essa. Popu larny autor volks bu chów3 był znany także czeskim
od bior com znającym niemiecki, ale nośność faus towskiego te matu
sprawiła, że już w 1611 roku podjęto wysiłek przekładu tek stu na
język cze ski. Na rok przed śmiercią zabrał się do tego Mar tin Cra che -
sius, wy dając dzieło pod charak ter ystyc znym dla poe tyki ba roku
długim tytułem, który oce ni any z dzisiejszego punktu widzenia był
nie jako „zwi as tunem” i „mar ket in gowym” wabi kiem dla na by wcy:
His to ria o iv otu dok tora Jana Fausta zna meni tého ča rodějnika, té
zapisich d’ábelských i čařích a hrozné smrti jeho, z vlast ních po něm
nalezených spisův všem vše tečným a bo ha prázdným lidem k hrozne
a přik ladne vejs traze se braná, z německého języka na če sko přeloená 
a vůbec od Mar tina Kar che sia, pi saře kan ce laře u Starém Městé
praském. 

Na mar gine sie można zau ważyć, że choć tak długie tytuły w kolej-
nych epokach lit er ackich wy chodziły z mody, w przy padku cze skich
opow ieści o Fauście utrzymywały się jeszcze w wieku XIX, co praw -
do po dob nie wynikało z kon wencji narzu canej przez kníky lidového
čtení. Ich autorzy mieli pre dy lek cję do długich an onsów, bow iem
w ten sposób „zapowia dali” charak ter lek tury ki erow anej do spe cy fic -
znego od biorcy. Z edycji tłumac zenia Cra che si usa ocalał tylko je den
eg zem plarz (por. Putna 1998, s. 32) i wydał się na tyle cen nym za byt -
kiem czeskiej lit era tury, że na jego pod stawie Ja ro slav Kolár przy go -
tował, opa trzył wstępem, a następnie wydał tekst jako 35 tom se rii
„Památky staré lit era tury če ské”. Tym razem tytuł ogranic zono do
skrom nego brzmienia: His to ria o iv otu dok tora Jana Fausta (1989).

Fe nomen opow ieści o Fauście polegał na tym, że nie mal od począt-
ku funk cjon owała ona w dwu obie gach kul tu rowych. Z jed nej strony
popu lar ność lu dowego, jar marc znego wari antu Spi essa szerzyła się
nic zym ogień. Jak po daje Marta Smolík ová, w pier wszym roku wy da -
nia dzieje niemieck iego al chemika miały pięć wznow ień, a do końca
wieku XVI ukazało się dwadzieścia dalszych wy dań. Tekst wyszedł
w przekład ach na nie mal wszyst kie ważniejsze języki eu ro pejskie4.

Do popu laryzacji faus towskiej leg endy w Europie przyc zyniła się
tra ge dia Mar lowa, który na tekst Spi essa za rea gował błys kawic znie
i jego Tragi cal His tory of Doc tor Faus tus ukazała się już w 1588 roku, 
czyli led wie rok po książe czce niemieck iego autora. Tym sa mym wą-
tek wchodził w obręb kul tury wy sok iej, oka zując się te matem atrak-
cy jnym do roz ważania złożo nych prob lemów na tury człow ieka, a za-
mi ast prostego pouc zenia, czym jest do bro, a czym zło, autor wprowa- 
dzał na trudne ścieżki etyc znych i epis te mo logic znych roz ważań. 

W ku l tu rze eu ro pe j skiej, przy naj mniej do XIX wie ku włącz nie, te
dwa obie gi, wy so ki i ni ski5, w ja kich fun kcjo no wała fa u sto wska le -
gen da, w za sa dzie rów no wa żyły się, nie ty l ko za sprawą li te ra tu ry, ale
też mu zy ki. Te mat bo wiem fa s cy no wał najwy bit nie j szych dzie więt-
nasto wie cz nych kom po zy to rów (Be r lio za, Schu man na, Go u no da, Lisz-
ta, Ma hle ra – tu już wy kra cza li śmy po za wiek XIX), a za po śred nic-
twem ich dzieł mo tyw fa u sto wski fun kcjo no wał ja ko ele ment am bi t -
nej, wyra fi no wa nej ku l tu ry. Jed nak nie prze sta wał być akty w ny tak-
że w swo im wy da niu ple be j skim, popu lary zo wa ny m.in. przez te atr
ma rio net ko wy tzw. faust pup pen spie le. W cze skiej ku l tu rze lu do wy,
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4 Smolíková 1998, s. 36–37. O ogromnej popu la r no ści tematu pisze też Grebení- 
čová (1982, s. 14).

5 Stosuję tradycyjne roz ró ż nie nie „kultura wysoka” i „kultura niska”, aczkolwiek
podział był wie lo kro t nie dys ku to wa ny i kry ty ko wa ny, a w odniesieniu do kultury
współczesnej, a zwłaszcza w świetle dzi sie j szych zmian ku l tu ro wych, nie wydaje się
trafny (w nowszych pracach sla wi sty cz nych szczegółowo omawia zagadnienie Anna
Gawarecka (2012). Moim celem nie jest jednak war to ścio wa nie „wysokiego” i „nis-
kiego”, ale wskazanie na różne typy wir tua l ne go odbiorcy i różne typy pro je kto wane -
go odbioru. 

2 Doktor Faustus podle Gustava Schwaba vypravuje Fr. Táborský, Praha 1921.
3 Postać Ch.H. Spiessa przybliża Patrycjusz Pająk (2014, s. 84–92).



„jar ma r cz ny” wa riant przed sta wia nia hi sto rii nie mie c kie go al che mi-
ka początko wo przy naj mniej wziął gó rę. Stało się tak m.in. za sprawą
Matěja Ko pe c kie go (1775–1847), któ ry na pi sał sztu kę w 4 aktach,
przysto so wując opo wieść o Fa u ście do po trzeb swe go wę dro w ne go
te a tru. Tej trans la cji to wa rzy szyła głębo ka in ge ren cja w ide o we sen sy
pie rwo w zo ru, Ko pe cki bo wiem w te mat morali styczno -filozo ficz ny
wpro wa dził ele ment ko mi z mu; za cho wał, a na wet wzmo c nił gro zę
tekstu zgod nie z gu sta mi lu do we go od bio r cy, ale też po zwo lił swym
wi dzom śmiać się, wy pu sz czając na sce nę fi gu rę Kašpárka, jak się
szy b ko oka zało ulu bie ń ca i do rosłych, i dzie ci6, a ta k że źródła in spi ra -
cji dla przyszłych ge ne ra cji ar ty stów. Do tej właś nie „la l ko wej” wer sji 
fa u sto wskiej opo wie ści, którą stwo rzył Kopecký, na pi sał w ro ku 1862 
uwe r tu rę Bedřich Sme ta na – po raz ko le j ny więc w te ma cie fa u stow-
skim ni skie spo ty kało się z wy so kim.

His to ria Fausta zaczęła żyć na grun cie czeskim własnym, bu jnym
życiem, które przed stawiam w led wie nasz ki cow anej formie, ale też
dzieje te matu i jego re cepcji w czeskiej kul turze nie są ce lem tego ar -
tykułu. W wy dawnictwie Kra meri usa wyszedł wari ant leg endy pod
wiele mówiącym tytułem ivot, činy a uvrení do pekelné pro pasti
dok tora Jana Fausta, po světě daleko ši roko roz hlášeného kouze -
delníka a čer nokněníka, Ignát Her mann zaś swoje wy danie za powi -
adał nie mniej efek townie: Dok tor Faust: his to rie o slav ném černo-
kněniku, čili vypsání jeho iv ota, skut kův i pře hrozného do pekelné
pro pasti uvrení, dle starých kronik a pamětí opa kuje Ignát Her mann.
Jed nocześnie opow ieść o Fauście czescy lit er aci roz pra cowy wali tak,
by na dawała się dla dzie cięcego od biorcy – je den z takich wari antów,
przeznac zony dla tea tru dla dzieci ukazał się w roku 1894. Na ile
czeskie sta ra nia o przybliżenie his to rii niemieck iego al chemika nie -
dorosłemu wid zowi były udane, o tym świ ad czy spek takl, który wys -
tawił Śląski Teatr Lalki i Ak tora „Ate neum” (pre miera: Ka towice

1991), op ierając się na dra ma cie Matěja Ko peck iego. Nie jako „prze-
dłużeniem” tej ple bejskiej tra dycji czy ta nia Fausta, która naka zywała
ser wować od bior com od pow iednią dawkę stra chu i śmiechu, było ot -
warte wid owisko, wys tawione na świeżym powie trzu w Pradze w ro-
ku 2003. Reży serem był Jiří Nekva sil, ale to przede wszyst kim tytuł
spek taklu może przyciągnąć uwagę: Jo hanes dok tor Faust aneb
Strašlivá kome die s čertem a ještě strašlivějšim do pekla zmizením
Fausta při strašném fa ier verku a hrůzy plném hro mo bití. Ten tytuł
jaw nie daje do zrozu mienia „do mykanie” się ple bejskiej lek tury Faus- 
ta, biorąc grozę i strach w ironic zny cudzysłów.

Te ma tyka związana z Faus tem trafiała także do am bit niejszych
cze skich przed sięw zięć lit er ackich, czego przykładem są tek sty Jo -
sefa Kolára Pekla sploz enci... czy Al oisa Jiráska Dom Fausta. Do
takich prób (mimo tutułowej suges tii, iż chodzi tylko o wari ant „jar -
marczny”) należał także utwór niemieck iego teo loga Gus tawa
Schwaba, przełożony następnie na cze ski. Warto byłoby się poku sić
o porównanie oryginału z czeskim przekładem, by zo bac zyć, czy
i w jakim stopniu dok onała się „bo hemi zacja” tek stu, jed nakże w ni-
niejszych roz ważani ach wątek ten nie zosta nie podjęty. 

Już na wstępie trzeba podkreślić dwois tość książki. Opow ieść
wpisuje się w niemieckie i czeskie tra dycje lit era tury jar marc znej,
zachowuje jej sensa cy jność, a opowia dając o przy go dach Fausta, au-
tor prze plata hu mor, mak abrę, fan tastykę i grozę, tak by przykuwała
uwagę czytel nika. Jed nakże owa „kapsuła grozy i śmiechu” prze nosi
też inne sensy. Opow ieść została „obra mow ana” komen tar zem moral- 
no- teologicznym, którego obsz er ność (zwłaszcza w końcowych par ti -
ach książki) oraz wy mowa kłócą się z ideą lit era tury popu lar nej. W tej
bow iem, choć nie stron iono od mor ali zow ania, a wręcz prze ciwnie,
z dy dak tyzmu czyn iono je den z lit er ackich znaków roz pozn awczych,
to za razem owo pouc zenie najc zęściej miało kon wencjon alny charak -
ter i przy nosiło naiwną kon sol ację: do bro tri um fowało (nawet jeśli był 
to tylko tri umf moralny), a zło zostało po kar ane. Głębsze wda wanie
się w roz ważanie na tury spraw etyc znych nie było prze widzi ane. 
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6 Z tych tradycji skorzysta Jan Švankmajer prezentując w roku 1993 obdarzony
pre sti żo wy mi nagrodami film Lekce Faust. Budując sur re a li styczną in ter pre ta cję fa -
u sto wskie go mitu, czeski artysta sięga do tekstów kultury wysokiej (Marlow,
Goethe, Gounod), ale też do tradycji teatru lalkowego.



Tymc zasem w opow ieści Schwaba kil kadzi esiąt ostat nich stron to
roz prawa na te mat możli wości uzys kania od puszc zenia grzechu,
jakiego dopuścił się Faust, Zmienia się ona w dys putę teo logiczną,
w której uc zest niczy diabeł, Faust, wez wany na po moc ksiądz i stu -
denci – dotąd bez tro sko biorący udział w fi glach i czarach swego Mis -
trza, ale teraz zaint er esowani zbawieniem jego duszy. Czy jed nak jest
to możliwe? Czy pewne grzechy nie pozbawiają ostatec znie prawa do
łaski boskiej: je dyną szansą Fausta jest zawier zenie Bożemu miłosier- 
dziu, cóż stąd skoro sprze ci wia się temu rozum. Bo „gdyby Bóg mu
od puścił i diabły mogłyby być zbawione”7, stwierdza al chemik. Skoro 
wyr zekł się Boga, a duszę swą zawierzył diabłu, to taki występek nie
może być na prawiony. Porządek rozumu do maga się kla rownego
podziału fun da men tal nego do bra i zła, i choć ksiądz usiłuje prze konać 
Fausta, że to „diabeł ot worzył bramy roz paczy” (Dok tor Faus tus…
1921, s. 64), ten tylko na chwilę ulega kon sol acji. Walka Fausta, sza -
moczącego się miedzy nadzieją a zwątpi eniem, rozgrywa się w analo -
gii do za par cia się św. Pio tra, który w chwili próby po trzyk roć od-
rzekał się Chrys tusa. Jed nakże w przy padku Fausta siły niec zyste sku- 
tec znie wzmac niają po dejr zenie, że popełnionego czynu na prawić się
nie da. Do dyskusji wprowad zono wątek pre desty nacji – diabeł przy -
po mina, że to Bóg stworzył do bro i zło, i jeśli jest się cząstką z drzewa
zła, to nie jest się powołanym do życia wiec znego (Dok tor Faus tus…
1921, s. 66). Faust, przed którym ot wiera się prze paść wiecznej nie doli, 
przechodzi przez psy chic zne tor tury wynikłe z obud zonej na gle
duchowej odpow iedzi al ności i stra chu przed śmiercią. Roz iwnięte
w tym frag men cie książki obrazy duszy w roz paczy, grozy potępie-
nia, zwątpi enia w możli wość boskiego miłosierdzia wykrac zają swą
eg zys tencjalną powagą poza kon wencję lit era tury popu lar nej. Zdes -
perow any Faust, chcąc skrócić mękę, próbuje popełnić sa mobój-
stwo, ale diabeł nie dopuści, by ofi ara wym knęła mu się tak tanim ko-
sz tem (Dok tor Faus tus… 1921, s. 68). Ksiądz, który radzi Faus towi,

by „wyrzucił rozum” (Dok tor Faus tus… 1921, s. 66–67), bo to on stoi
na drodze jego zbawienia, ostatec znie nie zosta nie wysłuchany. 

Przedłużający się opis prze rażenia Fausta, zmienia stea tral izo-
wany strach w eg zys tencjalną grozę. Co charak ter ystyc zne, Schwab
w tych frag men tach sięga po inny styl nar racji. Jest to język uroc zysty, 
odsyłający do kodu Bib lii (wspom niane już trzyk rotne za par cie się
św. Pio tra jako pre figu racja trzyk rot nego zwątpi enia Fausta w łaskę
Boga), zagęszc zają się w nim aluzje do tek stów z Pisma Świętego,
m.in. Psalmów Dawid owych. Co ciekawe, psalmy należały do tych
fragmentów Bib lii, które diabeł, zawierając pakt z Faus tem, zakazał
mu czy tać. Jed nakże lo gika zaka zanego i doz wolonego Słowa Boże-
go8, us ta lona przez diabła, należy do tych treści książki, które wymy-
kają się mode lowi lek tury ple bejskiej. Po prostu są zbyt trudne.

Pow staje zatem wrażenie, jakby były to „dwie książki w jed nej”:
konstruk cję „oka lającą” stanowi praca teo loga i fi lo zofa, stawiające-
go na fun da men cie faus towskich przygód, opow iedzi anych zgod nie
z kon wencją jar marczną, py ta nia o prawo i granice ludz kiej cieka -
wości, o dopuszc zal ność przeni kania wiedzy ta jemnej, o sens kary
i istotę boskiego miłosierdzia, o przyc zyny przechodzenia człow ieka
na „ciemną stronę”. Warto zau ważyć, że Schwab w zak re sie tych treś-
ci, które ud er zają fi lo zoficzną i teo logiczną powagą wikła się w lic zne
nie jas ności. Raz po ka zuje Fausta, który już w młodym wieku wyka -
zywał skłon ność do zła, wcześnie wszedł w krąg ludzi za fascy now -
anych siłą niec zystą. A za razem przed stawia Fausta jako ofiarą sys te -
ma tyc znej ak cji diabłów. Takie za ciem ni enia rodzą nie jas ność, skąd
w człow ieku bierze się zło: czy niek tórzy „po prostu” rodzą się źli, co
byłoby pe symistyczną wizją na tury człow ieka i świ ata, czy też – co
stanowi wari ant „ocenzu row any” – to ostatec znie diabły odpowia dają
za upadek Fausta. Nie jed noznac zność rozstrzyg nięcia Ubi ma lum po-
woduje kon struk cy jne nie ko her encje widoc zne w kre acjach postaci,
a także w etyc znych roz ważani ach nar ra tora. Nie wiemy, czy diabeł to
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8 Faustowi nie wolno czytać Psalmów Dawida, Ewangelii św. Jana, Listów św.
Pawła. Innych fra g men tów Pisma Św. re stry kcje nie obejmują (s. 9).

7 Doktor Faustus… 1921, s. 64. Tam, gdzie nie za zna czo no inaczej, teksty poda- 
ję we własnym przekładzie.



złowi eszczy ku si ciel czy prze ciwnie swoisty moralny strażnik czło-
wieka (do tego wątku jeszcze powrócę). Czy uc zeń Fausta – Wag ner –
to chłopac zek zde pra wow any, z przy rod zoną skłon nością do zła, czy
postać ostatec znie po zy ty wna, która sta nie się lepszą wersją swego
Mis trza? Równie nie jasne są charak tery in nych młodzików kręcących 
się wokół Fausta. 

Najważniejsze jed nak po zostają apo rie w kre acji głównego boha-
t era. To bow iem, jak jego postać będziemy postrze gać, de cyduje o na-
szym stosunku do kary, która zosta nie mu wymier zona9. Owszem,
Faust na ruszył porządek na tury, przyzy wając szatana ku so bie i od -
dając mu duszę, ale ostatec znie sztuc zki, których doko nuje, korzys -
tając ze wspar cia niec zystych mocy, to w większości ni esz kod liwe
figle. Częściej obok szal bierstw, poz wa lających pić i hu lać za darmo,
moc cza rodziejska służy Faus towi do twor zenia sztuki, w takiej jej po- 
staci, jaką pre ferował manieryzm czy ba rok, po tem w pew nej mierze
ro man tyzm. Faust chce widzów zas kaki wać, zadzi wiać i straszyć. Jest 
wiernym idei biz zarri fascynującej twórców manier ystyc znych. Jeśli
przyjrzeć się uważnie, w jaki sposób Faust posługuje się magią, to zo -
bac zymy w nim przede wszyst kim ar tystę, którego poc zu cie es te tycz-
ne kształtuje się w duchu es te tyki schyłku re ne sansu. Jest on kimś
więcej niż ple bejskim magikiem, który ci eszy prostego widza prosty-
mi i dosadnymi sztuczkami. I takie wyko nuje ku uci esze gawiedzi,
jed nak inne czary to wiel kie spek takle magii wy ma gające wyrafi now -
anego od biorcy. 

W poe tyce świ atów stwar zanych przez magika do mi nuje gro te ska
i sur re al izm, które manieryzm za powi adał: jak wtedy, gdy Mistrz or-
gani zuje łowy w powie trzu, gdy sypi al nię ce sarską zmienia w ogród
(co zresztą w jed noznac zny sposób stanowi nawiązane do występu-
jącego w tej opow ieści mo tywu rajskiego ogrodu), jak wtedy, gdy le-

żącej na stole, przyrządzonej cielęcej głowie każe się skarżyć: „Sakra, 
co ja ci zrobiłam”. Gro te skowe jest uc zta, podczas której sza lony wir
tańca po rywa wszyst kich: tańczą pu chary, tańczy pi jany kogut, małpa, 
piec zone ptaki, w tanec zny wir ruszają koszule bez głów i same, ab -
surdal nie zniekształcone głowy, którym rap tem wy rosły ośle uszy, czy 
ogromne nosy. Za daniem manier ystyc znego ar tysty było twor zenie
rzeczy niez wykłych, a w tej kre acji fan tazja od dawała nieo cenione
usługi. Już „tra dycje sta rożyt nej kry tyki pouczały, że fan tazja jest
źródłem piękna” (Shear man 1970, s. 195), ale manieryści tę ideę
uczynią racją ab so lutną. Je den z nich pisze: 

Jeśli byłem dziwny i dziwne tworzyłem postacie
Dzi wa c two to jest źródłem zarówno gracji, jak sztuki
A kto swój styl tu i ówdzie dziwnością okrasza
Ten życia, siły, ducha dodaje obrazom.
                       (Shearman 1970, s. 195) 

Kre acje ar tystyc zne Fausta by wają łotrzykowskie lub „w złym
guście”, ale i to mieściło się w manier ystyc znym mod elu: 

Są rzeczy dlatego piękne, że zniekształcone
i te podobają nam się, jed no cze ś nie budząc odrazę.
                     (Shearman 1970, s. 190)

Prawdą jest, że w swym sza lo nym tea trze magii Faust Schwaba nie 
przejmuje się wy mogami świętego czasu i bar barzyńsko na rusza
kościelny kalen darz. W środę pop iel cową, mi ast wzorem dobrego
chrześci jan ina po sypy wać głowę popiołem, Faust urządza sza lone
przejażdżki, a do wyc za row anego za przęgu wprowadzi smoka i czte-
ry małpy na jego ogo nie. 

Warto do dać, że w magic znym świe cie wyc za rowy wanym przez
niemieck iego al chemika – tak jak go przed stawia Schwab – da się od-
czuć nie tylko wir tuoze rię manier ystyc znych popisów czy ro man -
tyczną swo bodę fan tazji i jej reali zacje w duchu gro te ski. W la tach
wy da nia pow ieści po cze sku taka eksplozja nie skrępow anej imag ina-
cji mogła się szczegól nie po do bać jako za pow iedź kli matu cyrku i je-
go ple bejskiej cu downości. Magia, którą Faust olśniewa widzów,
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9 O życiu realnego Fausta wiadomo bardzo niewiele, źródła hi sto ry cz ne są ską-
pe. Pozwalało to kolejnym pisarzom budować własne wizje bohatera i jego moty-
wacji, w czym dochodziła do głosu nie tylko ich własna osobowość ar ty sty cz na, ale 
też niepokoje i idee epoki, w której tworzyli.                                    



wywołuje poruszenie przy po mi nające reak cje bo haterów La dislava
Vančury: 

– No proszę – rzekł duchowny, rzu ci wszy okiem na magika – czyż to nie opę ta -
niec? Czyż nie przy po mi na diabła, skaczącego na swoim ogonie? Ledwo to wy po wie -
dział, Ar no sztek nie ustając w pod ry gach jął roz ja rzać olśniewające kwiaty wy cza ro -
wując z nich bukiety ogni. A wszystko to wylatywało z jego ka pe lu sza ku zdu mie niu
widzów, którzy wrze sz cze li, tupali, klaskali, bali się, wydawali okrzyki i wstrzy my -
wa li oddech (Vančura 1978, s. 82–83).

Nic nie szkodzi, że w tym przy padku od biorcą magii był ple bejski
mi esz kaniec małego czeskiego mi astec zka, w przy padku zaś manie-
r ystyc znych spek takli Fausta „zachwycał się i prze rażał” i chłop
w karczmie, i dwór ce sar ski na czele z władcą. Manieryzm choć był
sztuką ekskluzywną nie różnił się wiele w mechaniz mach es te tycz-
nego oddziaływania od tych, jakimi operował ple bejski cyrk. Była to
sztuka zwrócona prze ciwko nudzie, ru tynie, prze wi dy wal ności, sztu-
ka wywołująca w od biorcy dzie cięcą zdol ność spon tanic znego za-
chwytu, zdzi wienia i przes tra chu. Pro jekt es te tyc zny ujawni any przez
magię Fausta mógł fascy nować w la tach dwudzi estych XX wieku.

Wróćmy jed nak do py ta nia, czy za to wszystko bo haterowi należa-
ło się wiec zne potępi enie? Owszem miał Faust i gorsze szal bierstwa
na swym su mieniu, a nawet spowo dow anie śmierci in nego cza rodzie-
ja, jed nakże koniec, jaki go spo tyka, wy daje się nieadek watny do po-
pełnio nych win. Winy są dość tea tralne, nawet scena przyzy wania
diabła, kara zaś dosłowna i ok rutna. Faust u Schwaba nie jest postacią
jed noznac znie złą, rac zej budzi przy chyl ność, a je den z bo haterów
wręcz mówi o do brym dok torze Fauście. Tymc zasem w ok rut nej
śmierci, jaka zosta nie mu wymier zona, do mi nuje prze sada mak abry
i frenezja. Stu denci, czu wający w kry tyc znym mo men cie w bez piecz-
nym od dale niu, słyszą najpierw złowi eszcze odgłosy: wichury, wy cia, 
wreszcie krzyki Fausta, a następnie dźwięki mlas kania i pożera nia.
Gdy rano wejdą do przeklętej kom naty, zo baczą ślady męki Mis trza.
Gro te skowa jest fi zyc zna dosłowność tego opisu: cały pokój został
zbryzgany krwią, ści any, me ble; do ścian przy lepił się mózg Fausta,
jego zęby wa lają się po podłodze, a inne fi zyc zne świa dectwa dowo-

dzą, że Faust został ży wcem rozry wany na sztuki (Dok tor Faus tus…
1921, s. 72). To jeszcze je den pod stęp diabła, który prze rażonemu
człow ie kowi obie cywał, że nie będzie umierał długo. Ostatec znie jed -
nak diabły, w początkach tak mor ali zujące i na po mi nające, w koń-
cówce zachowują się jak roz szalałe Erynie. Szczątki Fausta znajdą się
nawet w ogrodzie w postaci zmasak row anych frag mentów ciała
wyrzu conych na gno jowisko: 
[…] na trupie nie było ani jednego całego mięśnia, wszystko telepało, łopotało, głowa
roz trza ska na na dwie części, mózg z niej wyrwany (Doktor Faustus… 1921, s. 72). 

Warto zwrócić uwagę na zupełnie inną kon wencję opisu kary
w porównaniu z tym, co przed stawia Dom Fausta Jiráska. Tam groza
śmierci jest tylko suge row ana i zapowia dana (ślady krwi na sufi cie):
tu uka zana zmysłowo – najpierw uszom, po tem oc zom świ ad ków,
a pośred nio czytel ników. Różnic semio tyc znych w obu tek stach jest
zresztą dużo więcej i mają one zasad niczy charak ter, którego nie
sposób omówić w tym ar tykule. Zwrócę uwagę tylko na dwa as pekty:
raz – akty wizmu lub pasy wizmu w wejściu w kon takt ze złem, dzięki
czemu człow iek może przek roc zyć ogranic zenia zwykłej eg zys tencji.
Bo haterowi Jiráska spot kanie z siłą niec zystą nie jako się przy darza,
przy pad kowo idzie on tro pami słyn nego maga; Faust Schwaba przy-
zywa diabła upar cie i ce lowo. Dwa – zasad nicza jest różnica celów,
którym służy wyk orzysta nie magii: bo hater Jiráska, mimo iż jest
młodym stu den tem, po si ada w grun cie rzeczy duszę mi eszc zanina –
zna lazł się w przestrzeni naznac zonej me tafi zyc znymi „ot war ciami”
na niebo i piekło, które po zostały po poprzed nim mi esz kańcu domu,
i te „ot war cia” budzą rzecz jasna jego pros tacką cieka wość, ale głów-
ną potrzebą są walory ma te ri al istyc znie rozu mia nego dobrego życia.
Faust Schwaba to człow iek, w którym „burzy się krew”, ale jest to nie
tylko fizjologic zne, lecz także me tafi zyc zne wzbur zenie. Jirásek po -
kazał grozę przeklętej przestrzeni, zdol nej za garnąć i pochłonąć czło-
w ieka. Schwab przed stawił grozę duszy, która prag nie cze goś więcej.
To „więcej” początkowo też ma wymiar ma te ri alny: jedzenie, picie,
za bawa, ale szybko „więcej” staje się pro jek tem życia opanow anego
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przez potrzebę wyk rac za nia poza zwyc zajność. Faust prag nie się ba-
wić i chce bawić in nych: w sposób sza lony, w sposób, który zmienia
życie w nieus tanny spek takl zadzi wienia. 

Czy właśnie dlatego surowy pro tes tancki teo log wymierzył mu
w wymyślo nym przez sie bie świe cie tak ok ropną karę? Bo życie to
zdyscyplinowane spełni anie obowiązków, a nie ek statyc zna za bawa?
Di oni zy jski żywioł uruchomi ony przez Fausta przy nosi mu „di oni -
zyjską” karę? Równie sza loną i ek statyczną, jak życie, które chciał
prowadzić? Co prawda, ta eksplozja nieu jarz mi onego karnawału
niez wykłości, w jaki Faust zmienił eg zys tencję, ostatec znie czyniła
jego życie co raz bardziej wul garnym, bez tro skim i pustym (Dok tor
Faus tus… 1921, s. 54). Może więc i za to należał mu się straszny
koniec? Nie ulega jed nak wątpli wości, że ta płaszc zyzna opow ieści
sytuuje ją w obrębie kul tury wy sok iej i ma niewiele wspól nego z ple -
bejską opow ieścią o przy go dach Fausta. 

Tekst Schwaba jest zatem efek tem in ter fer encji dwu różnych dys-
kursów: opow ieść jar marczną wmon towuje w roz ważania fi lo zoficz-
ne. Co ciekawe, 24 lata po wy daniu his to rii opow iedzia nej przez
Schwaba po raz pier wszy przełożył ją na cze ski Ignát Herr man i opu-
b likował w roku 1883 w zbiorze Švanda dudák pout ník hu mor is tický.
Autorzy przed mowy podkreślają, że „opow iedział ją tak wesoło jakby 
spod jego włas nego pióra wyszła” (Dok tor Faus tus… 1921, s. 5). We-
sołe opow iedzenie his to rii Schwaba wy magało jed nak op er acji na
tekście i sprowadzało opow ieść o lo sach Fausta do jej aneg do tyc znej,
przy go dowej części ro dem z kli matu jar marc znych opow ieści. 

Książkę Schwaba wy dano pon ownie w Pradze w roku 1921 w cza -
sie ek spery mentów po dejmow anych przez cze skich pisarzy, do tyczą-
cych możli wości wyk orzysta nia kul tury popu lar nej w obrębie kul tury
wy sok iej. Jed nakże główną mo ty wacją wy daw ców stały się zami esz-
c zone w pub lik acji ilus tracje Jo sefa Mánesa. Trzeba podkreślić, że
wbrew temu, jak widzieli to dziewięt nas tow iec zni komen ta torzy, a ich 
sądy wracały nawet w późnych la tach XX wieku, ilus tra tor nie jest
posłusznym odtwórcą opow ieści, lecz mówi o niej na swój własny
sposób. Nie był to jed nak sąd popu larny, ani w XIX wieku, ani

później. Je den z pier wszych pol skich tek stów, ok reślający relację po -
między lit er ackim słowem a obrazem, opub likow any w roku 1895,
stawiał sprawę jasno: 

Ilu stra to r stwo nie będąc w zupełności po zba wio ne cech sa mo dzie l nych, jest z na-
tury rzeczy sztuką zależną, gdyż ma za zadanie uzmysłowienie utworów pi śmien ni -
czych i z ko nie cz no ści, tak w pomysłach, jako też w ogólnym nastroju, łączyć się
z nimi musi (Piątkowski 1895, s. 209). 

Choć temu stano wisku jaw nie przeczyła prak tyka plastyc zna, sąd
okazał się na tyle trwały, że w la tach osiem dzi esiątych XX wieku
powtórzy go Ka rol Głom biowski: 
[…] nie ma żadnej wątpli wo ści, co do tego, że ilu stra tor dzieła lite ra c kie go winien
podporządkować się treści utworu […] (Głom bio wski 1980, s. 58). 

Tymc zasem wątpli wości są i to zasad nicze, co po każę na przykła-
dzie ilus tracji Mánesa.

Po zo sta ń my jed nak je sz cze przez chwi lę przy pro ble mie sto sun ku
do ilu stra cji ja ko fo r my eks pre sji ar ty sty cz nej. Prze ko na nie, że jest
ona wtó r na wo bec te kstu i na śla do w cza spra wiło, że choć dzie wię t na -
ste stu le cie było cza sem roz kwi tu tej sztu ki, sto su nek do niej po zo sta -
wał ge ne ra l nie le kce ważący i za wa żył na poglądach ta k że w nastę p -
nym stu le ciu. Ma ria Po przę cka pisze: 

Nie za le ż nie od jej wartości, ilu stra cja po zo sta je często post rze ga na jako dzie dzi -
na sztuki minorum gentium, […] tra kto wa na jest jako biedna kuzynka „wielkiej
sztuki” ma la r skiej (Po przę cka 2006, s. 42). 

Ta kie prze ko na nie do mi no wało nie ty l ko w Eu ro pie Śro d ko wej,
ale ta k że na Za cho dzie, gdzie bez względ nie wy ro ko wa ne sądy fran -
cu skiej Aka de mii wy zna czyły ilu stra cji, po do b nie jak in nym sztu kom 
gra fi cz nym, po śled nie mie j s ce w ar ty sty cz nej hie ra r chii10. Jed no cześ- 
nie to w tym cza sie po wstały słyn ne ilu stro wa ne edy cje klu czo wych
dla ku l tu ry eu ro pe j skiej te kstów, któ re na trwałe weszły do ku l tu ro we-

10 Piszą o tym we wstępie M. The in hardt i P. Brullé (The in hardt, Brullé 2009,
s. 9).
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go ka no nu na sze go ob sza ru. Obok Bi b lii, zna lazła się w tym za sta wie
Bo ska Ko me dia Dan te go, wy bra ne dzieła Sze kspi ra i właś nie Fa ust
Go e t he go. Ilu stra cje do nie go, au to r stwa Pe te ra von Co r ne liu sa, wy -
dane w ro ku 1808, wpro wa dzające ele men ty go ty cy z mu, stały się słyn-
ne w całej Eu ro pie. Po do b nie pó ź nie j sze ilu stra cje Mo ri t za Re t z cha
z 1816 ro ku, wy da ne ja ko oso b ny al bum ry cin, któ re na Wy spy Bry ty -
j skie do tarły i zdo były tam sławę przed te kstem Go e t he go. 

Cze ski ar ty sta wkra czał więc na te ren, gdzie ta k że pla sty cz na le -
ktu ra hi sto rii Fa u sta miała swo je tra dy cje, nie za le ż nie od te go, że cho- 
dziło o jej zu pełnie ró ż ne li te ra c kie wa rian ty. Wa r to pod kre ślić, że
cze ski sto su nek do ilu stro wa nia za sad ni czych utwo rów ro dzi mej i eu -
ro pe j skiej ku l tu ry nie był tak su ro wy, jak gdzie in dziej. Bra li się do tej
pra cy naj wybi tnie j si ma la rze cze s cy w wie ku XIX i po zo sta wi li tra dy -
cję, któ ra spra wiła, iż w spo sób nie ty po wy ta k że w XX wie ku utrzy -
mał się w cze skiej ku l tu rze zwy czaj ilu stro wa nia książek dla do -
rosłych, któ re nie rza d ko sta no wiły wy bi t ne osiągnię cie pla sty cz ne.
Te mat ten po zo sta je jed nak słabo opi sa ny. 

Edy torzy pow ieści Schwaba, wznowionej w 1921 roku, nie ukry -
wają, że właśnie drze wo ryty Mánesa były zasad nic zym powodem
ree dycji książki. Bo choć opow ieść niemieck iego teo loga ilus trowało
wielu twórców, w ich prze konaniu to właśnie cze ski ma larz osiągnął
kształt najdoskon alszy. 

Jak zatem Mánes „czyta” Fausta? Tych, którzy oc ze ki waliby, że
pod chwyci wątki gro te skowe pow ieści, spotka rozc za row anie: dobór
ilus trow anych scen idzie tro pem mniej fan tastyc znych ele mentów fa-
buły, co więcej wysiłki ar tysty, gdy stara się po ka zać magic zne sztuki
Fausta, wy pa dają blado. Trudno się temu dzi wić: sądy utrzy mujące,
że słowo i obraz są nieprzekładalne, bow iem o is to cie pier wszego de -
cyduje czas, a dru giego przestrzeń11 mają swoją wagę, choć były też
po wie lok roć ne gow ane. Sami ar tyści-plastycy zaś na różne spo soby
sta rali się umknąć z tej pułapki i na dać plastyc znej wizji ele menty nar -
ra cy jne, uc zynić ją opow ieścią roz wi jającą się w cza sie. Ja jed nak

sku pię się na in nych wątkach do tyczących przekładu słowa na obraz:
ironii, którą cze ski ma larz wprowadza tam, gdzie niemiecki pisarz
chciał zachować grozę oraz ero tyzmu, bardzo dziwnie po trak tow ane-
go w pow ieści Schwaba, co ilus tra tor w swo jej wizji plastyc znej zwe-
ryfikował. 

Zac znę od pier wszego przykładu i za razem pier wszej ilus tracji.
W in tencji Schwaba scena przywoływania Złego przez Fausta miała
wywoływać grozę czytel nika. Mánes za po mocą drob nych kre sek
zami eszc zo nych na rysunku (na pier wszy rzut oka niewidoc znych)
zmieni ją w ironię. Ta plastyc zna konk re tyzacja oznacza głęboką in -
ger encję w moralny sens opow ieści. U Schwaba przek rac za nie grani-
cy me tafi zyc znych świ atów jest trudne i wywołuje bunt tej „strony”,
jaka po zostaje poza grani cami znanej nam, racjon al nej (i dobrej) rze-
czywis tości. Siły niec zyste wcale nie śpi eszą ochoczo na wez wanie
Fausta, bun tuje się prze ciwko temu cała Na tura. Mimo to młodzi eniec 
nie us ta nie w sta ra ni ach, lecz nawet gdy przyz wie Złego ten obiera
wobec niego rolę „diabła mor al isty”: nie chce wejść w układ, wzdraga 
się, a gdy do jdzie do spi sania umowy każe Faus towi roz ważyć słowo
po słowie, by później nie żałował de cyzji (Dok tor Faus tus… 1921,
s. 10–11). Nawet, gdy „klamka za padła” i duch niec zysty przyjął służ- 
bę u człow ieka, nie us ta nie w etyc znych (teraz już co prawda jało-
wych) na pom ni eni ach: 

Gdybym się urodził człowiekiem, jak ty Fauście, dniem i nocą wznosiłbym ręce
do Boga na niebie, w geście dzię kczy nie nia, że swego syna wcielił w ludzkie ciało i
krew, że ujął się za rodem ludzkim i wy swo bo dził go z mocy diabła (Doktor
Faustus… 1921, s. 20). 

To zupełnie in ac zej niż u Jiráska: tam zło kusi człow ieka, u Schwa- 
ba człow iek kusi zło. Mánes stawia nad tym ironic zny znak za py ta nia. 
Ma lutka ilus tracja uka zująca chwilę przyzy wania Złego fak tyc znie
przed stawia wiele z tego, o czym mówi tekst lit er acki: potężny wicher
szar pie postacią Fausta, wy daje się, że świat ogarnął jakiś pot worny
wir, tyle że na rysunku ów wir zostaje sper soni fikow any i otrzy muje
twarz w hu mo rystyc zny sposób rozzłoszc zoną i niezadowoloną. Tak
uka zany „gniew Na tury” jest ewident nym ża rtem i aczkol wiek do-

11 Historię tych sporów odtwarza Mario Praz w kla sy cz nej dla tematu pozycji
bib lio grafi cz nej (Praz 2006, s. 57–58).
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strzeżenie go wy maga uwagi czytel nika, to ostatec znie taka plastycz-
na in ter pre tacja bierze w nawias etyczną pow agę pisarza. 

Kolejnym za gad ni eniem, które świ ad czy o tym, że ilus tracja to nie
jest pok orna służka tek stu, to kwes tia ero tyzmu. Schwab podszedł do
te matu w sposób pury tański: diabeł zaka zuje Faus towi trzy manie
w domu młodych służących, choć przyz wala na pi jaństwo i haz ard.
Gdy Faust poc zuje „wolę bożą” i za prag nie ożenku (zaka zanego mu
w piekielnym kon trak cie) do sta nie „zami ast” piękną He lenę Tro jań-
ską, która zosta nie nawet matką jego dziecka, choć sam Faust nie ro-
zumie, jak to możliwe, bo prze cież wie, że to ko bi eta zrod zona z wyo -
braźni. Tam, gdzie idzie o ilus trow anie tego „sztuc znego” ero tyzmu,
Mánes kon wencjon ali zuje jego znaki: tak się dzieje w przed stawieniu
pięk nej He leny. Jed nakże ukrad kiem, wyk rac zając poza to, o czym
mówi tekst, wprowadza kod ero tyc zny, jakby suge rując, że Schwab
za pom niał o ważnym mo torze ludz kich czynów. To po ka zuje ilus -
tracja przed stawiająca hu lanki Fausta. Pisarz mówi tylko o pi jańst wie
i kart ach, ma larz na plan pier wszy wprowadza lu bieżną i perwer syjną
w swej nie jed noznac zności postać dia bel skiej ku si cielki. Jej sek sua-
lizm nie ma nic wspól nego ani z tek stem, ani z „wymyśloną” atrak cyj- 
nością He leny. Jeszcze dalej Mánes posunie się, uka zując końcową
scenę dys put re li gijnych. Idzie w nich o duszę Fausta i w tekście, który 
tej „gry o wiec zność” do tyczy, nie ma nawet wzmi anki o cie le snych
uciech ach. Tymc zasem cze ski ma larz, po ka zując syl wetki dysku -
tantów, na ści anach kom naty, w której siedzą, zary suje (znów niewy -
raźnie i de likat nie) kuszące linie ko bie cych ciał. 

Czy to tylko żart, czy może sub telna i ża rtobliwa wskazówka, że li -
bido wyk luc zone przez niemieck iego teo loga było ważną mo ty wacją
Fausta? Tego nie rozstrzyg niemy. Jedno jest pewne, ilus tracje Máne-
sa, ope rując na treści lit er ack iej, rozbu dowują pakt komu nika cy jny
z czytel nikiem, a w pewnym sen sie us ta lają go na nowo. Ar tysta
wzmacnia „jar marczną” lek turę his to rii Fausta: tam, gdzie pisarz chce 
być poważny, ma larz wprowadza ton kro tochwili. Pisarz stworzył
książkę „podwójną”, ilus tra tor na powrót prze suwa ją w stronę jed -
noznac zności.
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